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Maria ADAMSKA-HASCHEK z d. Adamska ’-4k,S(-£<giv’£?3

Urodziła się 21.10.1918 r. w Warszawie jako córka Władysława.

Na początku 1942 r. została zwerbowana przez J. Garlickiego do pracy 
konspiracyjnej w AK. Jako strażniczka na Pawiaku była łącznikiem kierownika siatki 
wewnętrznej komórki więziennej AK.

Działała również w Towarzystwie Opieki nad Więźniami „Patronat” . Urzędowała 
na Krochmalnej w komisariacie policji gdzie „Patronat” przyjmował w obecności 
gestapowca paczki dla więźniów Pawiaka. Dysponowała stale pewną sumą pieniędzy na 
dożywianie najbardziej potrzebujących więźniów.

W Powstaniu Warszawskim była kierowniczką kancelarii referatu II w sztabie 
pułku „Baszta” . Od 26.09.1944 r. została przydzielona do baonu „Zaremba”-„Piorun”.
23.09.1944 r. awansowana na stopień st. sierżanta. W czasie konspiracji używała 
pseudonimów „Urszula”, „Wojtek”, „Honotarka”. Po upadku Powstania Warszawskiego 
wywieziona do stalagu Lamsdorf (Łambinowice), stamtąd 30 października 1944 r. do 
stalagu IYB Muhlberg. a 21 listopada 1944 r. do stalag VI C Oberlangen. nr jeniecki 
107071/318.

Rozkazem Dowódcy AK Nr 512 z 2.10.1944 r. została odznaczona Krzyżem 
Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie 
zweryfikowane w 1964 r. przez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie, nr k. 13089.

Po wojnie zamieszkała w Australii.

Odznaczona Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Wojska.

Zmarła w 1994 r. (prawdopodobnie 3.08.1994r. -  nekrolog w Życiu Warszawy)

Źródła:

BliP PCK, karta rejestr. Marii Adamskiej; DW UdsKiOR, I Obozowa lista uczestniczek 
jenieckiego obozu kobiecego AK w Oberlangen - Stalag VI C, poz. 4, Spis VM Londyn..., 
t. 1, s. 13.; KHK, k.o. Adamska-Haschek Maria - WIEPW..., t. 4, s. 17 - Bartoszewski, 
Warszawski pierścień..., s. 330; By nie odeszły..., s. 433; Czuperska, Cztery lata..., s. 54,
215, 276, 285, 302, 345; Domańska R., Pawiak -  kaźń i heroizm, Warszawa 1988, s. 145; 
Strzembosz T., Odbijanie i uwalnianie więźniów w Warszawie 1939-1934, Warszawa 
1972, s. 191-3, 195; Śliwicki Z., Meldunek z Pawiaka, Warszawa 1974, s. 48, 181.

£h/Cvct*/v\  ̂' '' ? ‘i ^
& 6 ^  k&j2  Ki ISkSrĄ tjraU- ~ ~  -  -

Objaśnienie: BliP PCK -  Biuro Informacji i Poszukiwań PCK
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<3*4 'Adamska- Haschek Marla ps. fjWo jtek^ — *1 Tw*-’1-*? ̂  5 ̂  /,sv'1

ur. 2 1.1 0 .1 9 1 8 w Warsżawie
córka Władysława i Marty Białkowskiej

warszawskiego taksówkarza 
Była najstarszą z czworga dzieci^frTxała__siostrę Zofię— — (l921-7
brata Zbigniewa — \1923-199^, i siostrę Lucynę (̂ 1933-19531.

M-sA. uczęszczała do Szkoły Handlowej na ul .Górnośląskie j w'' p 't / c. • •’Warszawie. Ukończyła ją przed wojną i zaczęła pracować w PKO.
Ha początku wojny pracowała w sklepie.

W lecie 1942 r. kierownictwo akowskiej komórki łączności z 
więzieniami /kryptonim j(998'V napotkało na możliwość wprowadzenia 
do straży więziennej na Pawiaku ^swojego człowieka'1 i w dodatku za 
pośrednictwem Gestapo* Mie było łatwo znaleść kandydatką,która ' 
oprócz normalnej pracy strażniczki^^^^p^^cyjrii^iączności musiała
j-iczyć/ się1 z ostracyzmem środowiska|fo? ^ ŝ  oficjalny^pracownik^/feuż- 
bie Gestapo. m ' ' ~°/vl«îhŁ UKandydaturę <$£££■. wysunął Władysław Ryszkowski /ps.. Jacek,Babi- ii i nicz /jej cioteczny brat, przedwojenny strażnik więzienny, współpra­
cujący od początku okupacji z konspiracyjną łącznością więzienną.

■r l(Kierujący w owym czasie/1942/ komórką l(998 Józef Garliński
/ps,,Long(l/ miał nawet skrupuły^ czy można od młodej 20-letniej
dziewczyny przyjąć tak wielką ofiarę /J.G. - Matki i (żony. s.24/.

Mouv~4 " , . o-£ ,'e dcAle nie wahała się i już po kilkunastu dniacny^3?§cy na Pawiaku
podjęła kontakty konspiracyjne. Stała się pierwszym kontaktem

, Jacka w sieci zewnętrznej wywiadu więziennego oraz dit\2. Sliwiekie-
M . , - -r, • vgo kierownika/̂ ieci wewnętrznej na Pawiaku.
0̂ 1/ n Załatwiała sprawy w sposób niezawodny i jLong1'korzystał z. tego 
żelaznego kontaktu w najtrudniejszych sprawach,(/J.G.jsp.cit.s.26/.

4 r— nie miała żadnej fwpadki w czasie swojej ĵ acy/c!f£.— ^ 
i dotrwała do Powstania Warszawskiego w którym brała udział* 
Wówczas omal nie straciła życia.Ktoś wskazał na nią jako na zdraj'- 
czynię będącą w służbie niemieckie j.Groziło jej rozstrzelanie i 
dosłownie w ostatniej; sekundzie uratował ją znajomy oficer AK,któ­
ry znał seŁret jej pracy^ ----— - ) /J.G. op.cit.. s.32/.

Po Powstaniu M.A. została wywieziona do obozu jenieckiego
- Stalag VI G Oberlangen .

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i wstąpiła do Pomocni­
czej Służby Kobiet w formacjach lotniczych P_S2rr
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W 1948 r. wyszła za mąż za [przybyłego z. obozu jenieckiego oficera''
— Karola Haschka Ss krfeê yaŁlî krótce wy jechał̂ :-do" Australii,jakgdyby
w ślad za u Jackiê i' któryy4^eeSś^>%o^Australii wprost z. obozu
jenieekiego^r^kzech. ^

W Australii nie pracowała zarobkowo ---0-----" ~ / '
z: powodiil zaburzeń nerw®wy eh /m . i n. czasowe utraty pamęci/.
Mąż pracował w kopalni jako elektryk.

Maria i Karol Haschkowie mieli dwoje dzieci:
córka - Wanda Haschek-Hock,ur* 1948 w Anglii

weterynarz, prac* naukowy- mieszka w USA
syn - Janus% Haschek, ur* 1950 w Australii 

nauczyciel - mieszka w Australii
matka Marii Adamskiej-Haschek - zm.w Warszawie w 1981.

pomagała córce w pracy konspiracyjnej. Prowadzony przez
nią kiosk z. jarzynami stanowił punkt kontaktowy siatki
więziennej /dostarczanie grypsów/.

ojciec - po poerocie z, tułaczki wrześniowej /tf^w zmarł w 
Warszawie w 1941 l ,

brat Zbigniew Adamski - . /$X/....
/■(Jacek,/(Babiniec pj/riwy ^^-<>5 

brat cioteczny - Władysław Ryszkowski.py-t^bezpośrednim kontaktem
lt^>p i dowódcą M*A* w siatce łączności więziennejr towarzy-

[ szem walk w czasie Powstania Warszawskiego w Śródmieściu
/ ejv Bardzo wysoko oceniany przez kierownictwo komórki 998

był filarem konspiracyjnej siatki wywiadu więziennego
przez cały okres okupacji.
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Adamska r^Easchek Maria^Urszula /1918- / —  JJ
Urodziła się dn.21.10J.918 r. w Warszawie.* Była najstarszą z czwor­
ga dzieci warszawskiego taksówkarza Władysława i Marty z d. Biał­
kowskiej. RoćEzeńśtwo: Zofia /1921- /, Zbigniew /192 3-199 5/.̂ '
Lucyna /1933-1953/.

Maria uczęszczała do Szkoły Handlowej przy ul-Górnośląskiej 
w Warszawie.Po jej ukończeniu zaczęła pracować w PKO.

Ha początku okupacji pracowała w warszawskim, sklepia.
IW lecie 1942 r. k»erównictwo akowskiej komórki łączności z więzie­

niami /kryptonim t(998V  napotkało na możliwość wprowadzenia d© 
służby więziennej na Pawiaku u swojego człowieka1* i to w doda tka 
z ramienia gestapo.
Nie było łatwo znaleźć odpowiednią,absolutnie gpdną zaufania kandy­
datkę. |,Wejście do straży więziennej na Pawiaku i rozpoczęcie na­
tychmiast podwójnego życia było ryzykiem piekielnym i grą wymaga­
jącą żelaznych nerwów. Trzeba było ponadto przyjąć oficjalnie 
służbę w gestapo i tym samym ściągnąć na siebie pogardę otoczenia, 
postawić się w roli zdrajczyni, ryzykować nie tylko życie,ale i 
hańbę po wszystkie lata. /J.G. Ma^tki^i^on^_s.24/.
Kandydaturę Marii do tej pracy wysunął Władysław Ryszkowski 
/ps.(( Jacek^/BahiniczVjej cioteczny brat, przedwojenny strażnik 
więzienny,współpracujący od początku okupacji z konspiracyjną 
łącznością więzienną.

Kierujący w owym czasie/1942/ komórką,(99S(,!obejmującą sprawy 
łączności z, więzieniami, Józef Garliński /ps.uLong;,(lipski*,* f(Nitka" / 
miał nawet skrupuły „czy można od młode j 20-letnieji dziewczyn przy­
jąć tak wielką ofiarę^J.G.op.cit.s.24/.Ale Maria nie wahała się 
i już po kilkunastu dniach., przyjmując ps. HWojtek11 podjęła kon­
takty konspiracyjne. Stała się pierwszym kontaktem (( Jacka w sieci 
zewnętrznej; wywiadu więziennego , oraz dra Z.Sliwickiego kierowni­
ka konspiracyjnej sieci wewnętrznej na Pawiaku.
Urzędowała także w YII Komisariacie Policji na ul.Krochmalnej 
gdzie Patronat w obecności gestapowca przyjmował dla więźniów 
paczki.Systematycznie przemycała jako swoje drugie śniadania żyw­
ność dla więźniów głodujących w izólatkach, lub przenosiła na 
sobie bieliznę dla osób które po Ubadaniachuzostawały w samych 
łachmanach/St .Leszczyński ̂ Vigillv - zob.Z.Zbyszewska^Ministerstwo ,u 
s .* 312/ „,
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Wszystkie sprawy załatwiała w sposób niezawodny i uLong" korzystał 
z tego kontaktu w najtrudniejszych sytuacjach /J.G.op.cit. s.26/. 
Mimo pracy tak trudnej,pełnej napigcia i wysokiego ryzyka Maria 
nie miała żadnej wpadki w czasie, swojej służby i dotrwała na Pawia­
ku do końca jego istnienia.

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją w domu rodzinnym na 
Mokotowie. Maria włączyła się do walki.Najpierw na Mokotowie w Szta­
bie pułku „Baszta1̂a nastfpnie po przejściu kanałami do Śródmieścia 
w rejonie ul.Poznańskie/.Dnia 26-.Q9.1944 przydzielona została do ba-

IV l(talionu AK Zaremba -((Piorun.
Swoją ofiarną i niebezpieczną pracę w-Wywiadzie więziennym omal nie 
przypłaciła życiem. Ktoś wskazał na nią jako na zdrajczynię będącą 
w służbie niemieckiej. Groził& jej. rozstrzelanie.Dosłownie w ostat­
niej sekundzie uratował ją znajomy oficer AK,który znał sekret jej 
pracy /J.G.op.cit.s.32/.-s/łr fPo Powstaniu Maria została wywieziona do kobiecego obdzu jenie­
ckiego - Stalag VI C Oberlangen, nr jeniecki 107071/318.

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i wstąpiła do Pomocni­
czej Służby Kobiet w formacjach lotniczych /PŁSK/.

Rozkazem D-cy AK Nr 512 z 2.10.1944 została odznaczona Krzyżem 
Srebrnym Orderu Wojennego Virt.uti Militari, zweryfikowanym w 1964 r, 
przez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie, nr karty 13089.
Odznaczona jest także Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Wojska.

W 1948 r. wyszła za mąż za por.Karola Haschka,który przebywał 
w czasie wojny w obozie jenieckim w Murnau.Wkrótce wyjechali do 
Australii, jakgdyby w ślad za ft Jackiem" który przeniósł się do 
Australii wprost z obozu jenieckiego /Murnau/. W Australii Maria 
Adamska-Haschek nie pracowała zarobkowo z/e względów zdrowotnych 
/zaburzenia nerwowe po przejściach wojennych/. Mąż - Karol Haschek 
pracował w kopalni jako elektryk.Zmarł ....

Maria i Karol Baschkowie mieli dwoje dzieci: 
córka- Wanda Kas chek-Hock, ur. 1948 w Angl i i.We te rymarz, prac . naukowy^ 

mieszka w Stanach ZjednuA.P. 
syn - Janusz Haschek , ur.1950 w Australii.Nauczyciel,mieszka w 

Australii^ UlsU f>K
matka-Marta z Białkowskich Adamska,zą. w Warszawie w 1981 r.

pomagała córce w pracy konspiracyjnej.Prowadzony przez: nią 
kiosk z jarzynami stanowił punkt kontaktowy siatki więziennej 
/dostarczanie grypsów/.W czasie Powstania Warszawskiego pra­
cowała w jednym z punktów żywieniowych powstańczych w Śród­
mieściu. 9



yjyg w£Ł£ś'n i u 1939 y 
ojciec - Władysław Adamski zmobilizowanyYwraz' z taksówką do obsługi

administracji państwowej dojechał aż do Rumunii-Wrócił z 
tułaczki do Warszawy w 1940 r- Zmarł w 1941, 

brat cioteczny Marii Adamskie j-Haschek - Władysław Ryszkowski //Jacek1/ 
H Eabinicz*1/ wprowadził Marię do konspirac jirbył następnie 
Jej; bezpośredni^ontaktein i dowódcą w siatce łączności wię­
zienne j,towarzyszem walk w czasie Powstania Warszawskiego w 
Sródmieściu.Bardzo wysoko oceniany przez kierownictwo 
komórki l(998l(był filarem konspiracyjiieg siatki wywiadu wię­
ziennego przez cały okres okupacji,

- 3 -
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ADAMSKA zam. HASCHEK Maria, Urszula (ur. 1918), str-siefż., ps. Wojtek, Urszula,
1'̂' /fc/fcwo /r̂i

innafticzłon 1
1/

Honoratka; st. strażniczka więzi eńmmTczłonek wywiadu więziennego^ J$f< 998 AK, w 

Powstaniu kier. kancelarii pułku „Baszta”; jeniec wojenny i żołnierz PLSK; z zawodu 

urzędniczka

Maria Adamska urodziła się dn. 21. 10. 1918 r. w Warszawie. Była najstarszą z 

czworga dzieci warszawskiego taksówkarza Władysława i Marty z d. Białkowskiej. 4ej- 

rodzeństwo^to: Z o fia -(1924---------), Zbigniew (1923-1995) i Lucyna {1933-1953)= Maria
i H\fjpzęszczała do Szkoły Handlowej przy ul. Górnośląskiej w Warszawie. Po jej ukończeniu 

zaczęła pracować w PKO.

Na początku okupacji pracowała w warszawskim sklepie. W lecie 1942 r. kierownik 

akowskiej komórki łączności z więzieniami (kryptonim „998”) Józef Garliński napotkał na 

możliwość wprowadzenia do służby więziennej na Pawiaku „swojego człowieka” i to w 

dodatku z ramienia gestapo. Nie było łatwo znaleźć odpowiednią, absolutnie godną zaufania 

kandydatkę. „ Wejście do straży więziennej na Pawiaku i rozpoczęcie natychmiast podwójnego 

życia było ryzykiem piekielnym i grą, wymagając żelaznych nerwów. Trzeba było ponadto 

przyjąć oficjalnie służbę w gestapo i tym samym ściągnąć na siebie pogardę otoczenia, 

postawić się w roli zdrajczyni, ryzykować nie tylko życie, ale i hańbę po wszystkie lata. (J. 

Garliński, Matki i żony, s. 24). Kandydaturę Marii do tej pracy wysunął Władysław 

Ryszkowski ps. Jacek (cioteczny brat Marii, przedwojenny strażnik więzienny, 

współpracujący od początku okupacji z konspiracyjną łącznością więzienną). J. Garliński miał 

nawet skrupuły „ czy można od młodej 20-łetniej dziewczyny przyjąć tak wielką ofiarę ” (op. 

cit., s. 24). Ale Maria nie wahała się i już po kilkunastu dniach, przyjmując ps. Wojtek, 

podjęła kontakty konspiracyjne. Stała się pierwszym kontaktem „Jacka” w sieci zewnętrznej 

wywiadu więziennego, oraz dra Z. Śliwickiego kierownika konspiracyjnej sieci wewnętrznej 

na Pawiaku, w tzw. Serbii ■ <  -  -

~  Maria urzędowała także w VII Komisariacie Policji na ul. Krochmalnej, gdzie 

„Patronat” (Towarzystwo Opieki nad Więźniami w Warszawie) w obecności gestapowca 

przyjmował dla więźniów paczki. Systematycznie przemycała jako swoje drugie śniadania 

żywność dla więźniów głodujących w izolatkach, lub przenosiła na sobie bieliznę dla osób, 

które po „badaniach” zostawały w samych łachmanach (Z. Zbyszewska, Ministerstwo ..., s. 

254). Wszystkie sprawy załatwiała w sposób niezawodny i J. Garliński korzystał z tego 

kontaktu w najtrudniejszych sytuacjach (op. cit., s. 26). Mimo pracy tak trudnej, pełnej
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IM-3
napięcia i wysokiego ryzyka Maria nie miała żadnej wpadki w czasie swojej służby i dotrwała 

na Pawiaku do końca jego istnienia.

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał Marię w domu rodzinnym na Mokotowie. 

Włączyła się do walki jako „Urszula”. Najpierw na Mokotowie w Sztabie pułku „Baszta”, a 

następnie, po przejściu kanałami do Śródmieścia, w rejonie ul. Poznańskiej. Dnia 26. 09. 1944 

r. przydzielona została do batalionu AK „Zaręba” -  „Piorun”. — —■

V„,Swoją ofiarną i niebezpieczną pracę w wywiadzie więziennym omal nie przypłaciła 

życiem. Ktoś wskazał na nią jako na zdrajczynię będącą w służbie niemieckiej. Groziło jej 

rozstrzelanie. Dosłownie w ostatniej sekundzie uratował ją  znajomy oficer AK, który znał 

sekret jej pracy (J.Garliński, op. cit., s. 32V5>.

Po- -Powstaniu-Maria,. awansowana ,23 IX 1944 r. na stopień st. sierżanta,,/została 

wywieziona do kobiecego obozu jenieckiego -  Stalag VI C Oberlangen, nr jeniecki 

1007071/318. Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i wstąpiła do Pomocniczej Służby 

Kobiet w formacjach lotniczych (PLSK).. ■

Rozkazem D-cy AK Nr 512 z 2. 10. 1944 została odznaczona Krzyżem Srebrnym 

Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI, zweryfikowanym w 1964 r. przez Komisję 

weryfikacyjną AK w Londynie (nr Krzyża 13089). Odznaczona jest także Krzyżem Armii 

Krajowej i Medalem Wojska. •,

W 1948 r. wyszła za mąż za por. Karola Haschka, który prz ^ iy w ^ w ^ezasie wojn&w 

obozie jenieckim w Murnau. Wkrótce wyjechali do Australii. Tam Maria nie pracowała 

zarobkowo ze względów zdrowotnych (zaburzenia nerwowe po przejściach wojennych). Mąż 

jej pracował w kopalni jako elektryk. Maria i Karol Haschkowie mieli dwoje dzieci: córka 

Wanda Haschek-Hock, ur. 1948 w Anglii jest weterynarzem, pracownikiem naukowym, 

mieszka w Stanach Zjednoczonych ^yn Janusz Haschek, ur. 1950 w Australii, mieszka 

w Australii pracując jako nauczyciel. Matka Marii, Marta z Białkowskich Adamska, także 

żołnierz AK, pomagała córce w pracy konspiracyjnej. Prowadzony przez nią kiosk stanowił 

punkt kontaktowy siatki więziennej (dostarczanie grypsów). W czasie Powstania 

Warszawskiego pracowała w jednym z punktów żywieniowych powstańczych w Śródmieściu; 

zmarła w Warszawie w 1981 r. Ojciec Władysław Adamski, zmobilizowany we wrześniu 

1939 r. do obsługi administracji państwowej, dojechał aż do Rumunii. Wrócił z tułaczki do 

Warszawy w 1940 r. Zmarł w 1941 r.
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Maria ADAMSKA-HASCHEK z d. Adamska -jtfz-f

Urodziła się 21.10.1918 r. w Warszawie jako córka WładysławaóLi(.~

Na początku 1942 r. została zwerbowana przez J. Garlickiego do pracy

wewnętrznej komórki więziennej AK.

Działała również w Towarzystwie Opieki nad Więźniami „Patronat” . Urzędowała 

na Krochmalnej w komisariacie policji gdzie „Patronat” przyjmował w obecności 

gestapowca paczki dla więźniów Pawiaka. Dysponowała stale pewną sumą pieniędzy na 

dożywianie najbardziej potrzebujących więźniów.

W Powstaniu Warszawskim była kierowniczką kancelarii referatu II w sztabie

pułku „Baszta”. Od 26.09.1944 r. została przydzielona do baonu „Zaremba”-„Piorun” .

23.09.1944 r. awansowana na stopień st. sierżanta. W czasie konspiracji używała 

pseudonimów „Urszula”, „Wojtek”, „Honotarka” Po upadku Powstania Warszawskiego 

dostała się do obozu kobiecego w Oberlangen, Stalag VI C, nr jeniecki 107071.

Rozkazem Dowódcy AK Nr 512 z 2.10.1944 r. została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie 

zweryfikowane w 1964 r. przez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie, nr k. 13089.

Po wojnie zamieszkała w Australii.

Odznaczona Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Wojska.

Zmarła w 1994 r. (prawdopodobnie 3.08.1994r. -  nekrolog w Życiu Warszawy)

Źródła:

KHK, k o. Adamska-Haschek Maria.

DW UdsKiOR, I Obozowa lista uczestniczek jenieckiego obozu kobiecego AK 
w Oberlangen - Stalag VI C, poz. 4.

Spis VM Londyn..., t. 1, s. 13.

W IEPW...,t. 4, s. 17.

konspiracyjnej w AK. Jako strażniczka na Pawiaku była łącznikiem kierownika siatki
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Adamska - Haschek Maria^Urszula /1918-* /
Urodziła się dn.21.101918 r. w Warszawie;. Była najstarszą z czwor­
ga dzieci warszawskiego taksówkarza Władysława i Marty z d. Biał­
kowskiej. Rodzeństwo: Zofia /1921- /, Zbigniew /1923-1995/,
Lucyna /1933-1953/.

Maria uczęszczała do Szkoły Handlowej przy ul .Górnośląskiej 
w Warszawie.Po jej ukończeniu zaczęła pracować w PKO.

Na początku okupacji pracowała w warszawskim sklepie.
IW lecie 1942 r. kierownictwo akowskiej komórki łączności z więzie­

niami /kryptonim ,, 998,f/ napotkało na możliwość wprowadzenia d© 
służby więziennej na Pawiaku ((swojego człowieka'* i to w dodatku 
z ramienia gestapo.
Nie było łatwo znaleźć odpowiednią,absolutnie godną zaufania kandy* 
datkę.„Wejście do straży więziennej na Pawiaku i rozpoczęcie na­
tychmiast podwójnego życia było ryzykiem piekielnym i grą wymaga­
jącą żelaznych nerwów. Trzeba było ponadto przyjąć oficjalnie 
służbę w gestapo i tym samym ściągnąć na siebie pogardę otoczenia* 
postawić się w roli zdrajczyni, ryzykować nie tylko życie,ale i 
hańbę po wszystkie lata. /J.G. Matki^i^żon^s.24/.
Kandydaturę Marii do tej pracy wysunął Władysław Ryszkowski 
/ps.(t Jacek(i/Babinicz,(/jej cioteczny brat, przedwojenny strażnik 
więzienny,współpracujący od początku okupacji z konspiracyjną 
łącznością więzienną.

Kierujący w owym czasie/1942/ komórką, 99&1,1 obe jmującą sprawy 
łączności z. więzieniami, Józef Garliński /ps.uLong,(lipski*, i(Nitkau/ 
miał nawet skrupuły,fczy można od młodej 20-letnieji dziewczyręp przy 
jąć tak wielką ofiarę^J.G.op.cit.s.24/.Ale Maria nie wahała się 
i już po kilkunastu dniacŁ, przyjmując ps. ^Wojtek'1 podjęła kon­
takty konspiracyjne. Stała się pierwszym kontaktem (( Jacka w sieci 
zewnętrznej wywiadu więziennego , oraz dra Z.Sliwickiego kierowni­
ka konspiracyjnej sieci wewnętrznej na Pawiaku.
Urzędowała także w VII Komisariacie Policji na ul .Krochmalne j 
gdzie Patronat w obecności gestapowca przyjmował dla więźniów 
paczki.Systematycznie przemycała jako swoje drugie śniadania żyw­
ność dla więźniów głodujących w izólatkach, lub przenosiła na 
sobie bieliznę dla osób które po ubadaniachl‘zostawały w samych 
łachmanach/St ..Leszczyński ̂ Yigil1' - z o b . Z. Zbyszewska^Ministerstwo 
s .* 312/

17
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Wszystkie sprawy załatwiała w sposób niezawodny i ^Long' 1 korzystał 
z tego kontaktu w najtrudniejszych sytuacjach /J.Gt.op.cit. s.26/. 
Mimo pracy tak trudne j , pełne j napicia i wysokiego ryzyka Maria 
nie miała żadnej wpadki w czasie: swojej służby i dotrwała na Pawia­
ku do końca jego istnienia.

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją w domu rodzinnym na 
Mokotowie. Maria włączyła się do walki .Najpierw na Mokotowie- w Szta;- 
bie pułku Baszta1̂a następnie po przejściu kanałami do Śródmieścia 
w rejonie ul.Poznańskiej)nia 26.09-1944 przydzielona została do ba­
talionu AK (l Zaremba1' Piorun!
Swoją ofiarną i niebezpieczną pracę w -Wywiadzie więziennym omal nie 
przypłaciła życiem. Ktoś wskazał na nią jako na zdrajczynię będącą 
w służbie niemieckiej. GroziłS: jej; rozstrzelanie;.Dosłownie w ostat­
niej sekundzie uratował ją znajomy oficer AK,który znał sekret jej 
pracy /J.G.op.cit.s.32/.

Po Powstaniu Maria została wywieziona do kobiecego obdzu jenie­
ckiego - Stalag WI C Oberlangen, nr jeniecki 107071/318.

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i wstąpiła do Pomocni­
czej Służby Kobiet w formacjach lotniczych /PLSK/•

Rozkazem D-cy AK Nr 512 z 2.10.1944 została odznaczona Krzyżem 
Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari, zweryfikowanym w 1964 r 
przez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie, nr karty 13089.
Odznaczona jest także Krzyżem Armii Krajowej; i Medalem Wojska.

W 1948 r. wyszła za mąż za por.Karola Haschka,który przebywał 
w czasie wojny w obozie jenieckim w Murnau.Wkrótce wyjechali do 
Australii, jakgdyby w ślad za fl Jackiem" który przeniósł się do 
Australii wprost z obozu jenieckiego /Murnau/. W Australii Maria 
Adamska-Baschek nie pracowała zarobkowo z/e względów zdrowotnych 
/zaburzenia nerwowe po przejściach wojennych/. Mąż - Karol PTaschelt 
pracował w kopalni jako elektryk.Zmarł ....

Maria i Karol Haschkowie mieli dwoje dzieci: 
córka- Wanda Easchek-Hock,ur.l948 w Anglii.Weterynarz,prac.naukowy^ 

mieszka w Stanach ZjednuA.P. 
syn - Janusz Hkschek , ur.1950 w Australii.Nauczyciel,mieszka w 

Australii *
matka-Marta z Białkowskich Adamska,zm. w Warszawie w 1981 r.

pomagała córce w pracy konspiracyjnej.Prowadzony przez nią 
kiosk z jarzynami stanowił punkt kontaktowy siatki więziennej 
/dostarczanie grypsów/.W czasie Powstania Warszawskiego pra­
cowała w jednym z punktów żywieniowych powstańczych w Śród­
mieściu. 18



- 3 -
węząś̂ niu 1939 y

ojciec - Władysław Adamski zmobilizowariyYwraz" z taksówką do obsługi 
administracji państwowej dojechał aż do Rumunii.Wrócił z. 
•tułaczki do Warszawy w 1940 r. Zmarł w 1941,

[/brat cioteczny Marii Adamskiej-Haschek - Władysław Ryszkowski y/Jacek, 
 ̂Eabinicz1'/ wprowadził Marię do konspirac jirbył następnie 
Jej, bezpośredni^ontaktem i dowódcą w siatce, łączności wię­
zienne j, t,o war z;yszem walk w czasie Powstania Warszawskiego w 
Śródmieściu-Bardzo wysoko oceniany przez; kierownictwo 
komórki j( 9 9 8 (<b y ł  filarem konspiracyjnej siatki wywiadu wię­
ziennego przez cały okres okupacji,
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Maria Adamska-Haschek ps. Wojtek 
ur. 21.X.1918 w Warszawie 
córka Władysława i Marty Białkowskiej
f̂Ay, Ua>̂ iX<WSa<a, x ' c A , > 
I rodzeństwo:. Maria / A d a m s k a - H a s c h e k / -?

Zofia /ffjS —
Zbigniew
Lucyna jffj4% —  //i 3  

Maria Adamska-4ł^|^ir uczęszczała do Szkoły Handlowej na ul.Górno­
śląskiej w Warszawie. Ukończyła ją przed wojną izaczęła prasować w

XW
O

t

Aj

A

i( PKO. Późnie ĵ ,w czasie wojny w sklepiana oVs t a\'^o fh§'' Piw i a ku ;
Do konspiracji wciągnął (ją^c^teczny brat Władysław Ryszkowski 

ps. J^cekVzob.Józef Garliński- Matki i żony.5 £̂ mdyW-lr96-2 wyd.Gryf /
On był bezpośrednim kontaktem i dowódcą t̂ ?jtkaV /
„Wo jtekH/̂ beź żadne j uwjjyp̂  ' pracowała na Pawiaku do Powstania W-skiogdP«> PA-W\aXx 3*°̂  W Wjl , lu/Uotó- i \ î4vclv f3brała udział w Powstaniuj^ postała wywieziona do obozu jenieckiego.^

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i pracowała w lotni-
ctwie polskim / jest jej fotografia w mundurze lotniczej służby pomo- ^
cniczej kobiet. u o jaj ^  V F

Wyjechała z Ąnglii^do Austra^ii samo jak^j Jacek’• /W.Rysz- |
kowski/j^^^a^a^ą^za^j^zeŚwojennego oficera zawodowego -Karola
Haschka /nie żyje już/.)' Nie pracowała zawodowe w Australii ponieważ
miała nerwowe zaburzenia /m.inn. utratę pamięci przez pewien czas/*

Maria i Karol Haschkowie mieli dwoje dzieci*
córkę - Wanda Haschek-Hock /weterynarz,prac.naukowy/ U/fy L

2638 County Rd. 600 E c, /Xvu>J" ^
Mahomet IL 61853 - 9788 - U.S.A ' ( ^ 9 ^  *  'l ^

syna - Janusz Haschek /nauczyciel/ u/f Pr
NSW ,31 Sunbakers Drive 7^ ^  w ‘ * a'Lr> £

P
b

r*

Poster NSW 2428 - Australia

Matka Marii Adamskiej pomagała jej w pracy konspiracyjnej
prowadząc kiosk z jarzynami stanowiła punkt kontaktowy 
i ^szyjKOTała pośredniczyła w dostarczaniu grypsów. 
Została odznaczona /ciSlita-̂ ofia_̂ Jbirecała wyszukać- 
i dostarczy?^doda-tkowe~~~±riformsrcje-̂ g--fce-j-sprawia/— -

'~q̂ /UA i

Ó S
t t

f *

J3D

K.lsuĄ, 9,
£ H t
M 1

V I ,  1 ^ 2
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Adamska - Haschek Maria Urszula /1918- /
Urodziła się dn.21.101918 r. w Warszawie. Była najstarszą z czwor­
ga dzieci warszawskiego taksówkarza Władysława i Marty z d. Biał­
kowskiej, Rodzeństwo: Zofia /1921- /, Zbigniew /1923-1995/,
Lucyna /I933-1953/.

Maria uczęszczała do Szkoły Handlowej przy ul.Górnośląskiej 
w Warszawie,Po jej ukończeniu zaczęła pracować w PKO,

Na początku okupacji pracowała w warszawskim sklepie,
W lecie 1942 r, koerownictwo akowskiej komórki łączności z więzie­
niami /kryptonim 998 / napotkało na możliwość wprowadzenia do 
służby więziennej na Pawiaku swojego człowieka i to w dodatku 
z ramienia gestapo.
Nie było łatwo znaleźć odpowiednią,absolutnie godną zaufania kandy 
datkę. Wejście do straży więziennej na Pawiaku i rozpoczęcie na­
tychmiast podwójnego życia było ryzykiem piekielnym i grą wymaga­
jącą żelaznych nerwów. Trzeba było ponadto przyjąć oficjalnie 
służbę w gestapo i tym samym ściągnąć na siebie pogardę otoczenia, 
postawić się w roli zdrajczyni, ryzykować nie tylko życie,ale i 
hańbę po wszystkie lata,. /J.G. Matki i żony s.24/.
Kandydaturę Marii do tej pracy wysunął Władysław Ryszkowski 
/ps. Jacek,/Babinicz /jej cioteczny brat, przedwojenny strażnik 
więzienny,współpracujący od początku okupacji z konspiracyjną 
łącznością więzienną.

Kierujący w owym czasie/1942/ komórką 998,obejmującą sprawy 
łączności z więzieniami, Józef Garliński /ps, Long,lipski, Nitka / 
miał nawet skrupuły,czy można od młodej 20-letniej dziewczyny przy 
jąć tak wielką ofiarę/J,G.op*cit,s,24/*Ale Maria nie wahała się 
i już po kilkunastu dniach, przyjmując ps, Wojtek podjęła kon­
takty konspiracyjne. Stała się pierwszym kontaktem Jacka w sieci 
zewnętrznej wywiadu więziennego , oraz dra Z,Gliwickiego kierowni­
ka konspiracyjnej sieci wewnętrznej na Pawiaku,
Urzędowała także xs w VII Komisariacie Policji na ul.Krochmalnej 
gdzie Patronat w obecności gestapowca przyjmował dla więźniów 
paczki.Systematycznie przemycała jako swoje drugie śniadania żyw­
ność dla więźniów głodujących w izolatkach, lub przenosiła na 
sobie bieliznę dla osób które po badaniach zostawały w samych 
łachmanach/St.Leszczyński Vigil - zob.Z.Zbyszewska Ministerstwo 
s,312/.
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Wszystkie sprawy załatwiała w sposób niezawodny i Long korzystał 
z tego kontaktu w najtrudniejszych sytuacjach /J.G.op.cit. s.26/. 
Mimo. pracy tak trudnej,pełnej napięcia i wysokiego ryzyka Maria 
nie miała żadnej wpadki w czasie swojej służby i dotrwała na Pawia­
ku do końca jego istnienia.

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją w domu rodzinnym na 
Mokotowie. Maria włączyła się do walki.Najpierw na Mokotowie w Szta­
bie pułku Baszta,a następnie po przejściu kanałami do Śródmieścia 
w rejonie ul.Poznańskie-Dnia 26*09.1944 przydzielona została do ba­
talionu AK Zaremba - Piorun.
Swoją ofiarną i niebezpieczną pracę w Wywiadzie więziennym omal nie 
przypłaciła życiem. Ktoś wskazał na nią jako na zdrajczynię będącą 
w służbie niemieckiej. GroziłS jej rozstrzelanie.Dosłownie w ostat­
niej sekundzie uratował ją znajomy oficer AK,który znał sekret jej 
pracy /J.G.op.cit.s.32/.

Po Powstaniu Maria została wywieziona do kobiecego obizu jenie­
ckiego - Stalag VI C Oberlangen, nr jeniecki 107071/318.

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i wstąpiła do Pomocni­
czej Służby Kobiet w formacjach lotniczych /PLSK/.

Rozkazem D-cy AK Kr 512 z 2.10.1944 została odznaczona Krzyżem
Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari, zweryfikowanym w 1964 r. 
pr^ez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie, nr karty 13089.
Odznaczona jest także Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Wojska.

W 1948 r. wyszła za mąż za por.Karola Haschka,który przebywał 
w czasie wojny w obozie jenieckim w Murnau.Wkrótce wyjechali do 
Australii,jakgdyby w ślad za Jackiem który przeniósł się do 
Australii wprost z obozu jenieckiego /Murnau/. W Australii Maria 
Adamska-Haachek nie pracowała zarobkowo z e względów zdrowotnych 
/zaburzenia nerwowe po przejściach wojennych/. Mąż - Karol Haschek 
pracował w kopalni jako elektryk.Zmarł ....

Maria i Karol Haschkowie mieli dwoje dzieci: 
córka- Wanda Haschek-Hock,ur.l948 w Anglii.Weterynarz,prac.naukowy 

mieszka w Stanach Zjedn.A.P. 
syn - Janusz Haschek , ur.1950 w Australii.Nauczyciel,mieszka w 

Australii
matka-Marta z Białkowskich Adamska,zm. w 7/arszawie w 1981 r.

pomagała córce w pracy konspiracyjnej.Prowadzony przez nią 
kiosk z jarzynami stanowił punkt kontaktowy siatki więziennej 
/dostarczanie grypsów/.W czasie Powstania Warszawskiego pra­
cowała w jednym z punktów żywieniowych powstańczych w Śród­
mieściu. 23



(wewrześniu 1939^ 
ojciec - Władysław Adamski zmobilizowar^^wre^^^taks^wką do obsługi

administracji państwowej dojechał aż do Rumuni i .Wrócił z 
tułaczki do Warszawy w 1940 r. Zmarł w 1941 

brat cioteczny Marii Adamskiej-Haschek - Władysław Ryszkowski /Jacek, 
Babinicz / wprowadził Marię do konspiracji,był następnie 
jej bezpośrednimkontaktem i dowódcą w siatce łączności wię­
zienne j, towar ayszem walk w czasie Powstania Warszawskiego w 
Sródmiesciu*Bardzo wysoko oceniany przez kierownictwo 
komórki 998 był filarem konspiracyjnej siatki wywiadu wię­
ziennego przez cały okres okupacji.
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Adamska - Haschek Maria^Urszula /1918-/7 ^
Urodziła się dn.21.102918 r. w Warszawie. Była najstarszą z czwor­
ga dzieci warszawskiego taksówkarza Władysława i Marty z d. Biał­
kowskiej. Rodzeństwo: Zofia /1921- /, Zbigniew /1923-1995/,
Lucyna /1933-1953/.

Maria uczęszczała do Szkoły Handlowej* przy ul.Górnośląskiej 
w Warszawie.Po jej ukończeniu zaczęła pracować w PKO.

Ha początku okupacji pracowała w warszawskim sklepie.
IW lecie 1942 r. kierownictwo akowskiej komórki łączności z. więzie­

niami /kryptonim ,(998,V  napotkało na możliwość wprowadzenia d© 
służby więziennej na Pawiaku (|Swojego człowieka’* i to w dodatku 
z ramienia gestapo.
Nie było łatwo znaleźć odpowiednią,absolutnie godną zaufania kandy­
datkę.„We jście do straży więziennej na Pawiaku i rozpoczęcie na­
tychmiast podwójnego życia było ryzykiem piekielnym i grą wymaga­
jącą żelaznych nerwów. Trzeba było ponadto przyjąć oficjalnie 
służbę w gestapo i tym samym ściągnąć na siebie pogardę otoczenia, 
postawić się w roli zdrajczyni, ryzykować nie tylko życie,ale i 
hańbę po wszystkie • /o.(T. ..̂ 4/•
Kandydaturę Marii do tej pracy wysunął Władysław Ryszkowski 
/ps.^Jaeek^/Bahinicz^/jej cioteczny brat, przedwojenny strażnik 
więzienny,współpracujący od początku okupacji z konspiracyjną 
łącznością więzienną.

Kierujący w owym czasie/1942/ komórką l(99&‘,'obejmującą sprawy 
łączności z, więzieniami, Józef (łarliński /ps.uLong,^ipski^((ITitkalf/ 
miał nawet skrupuły,fczy można od młodej 20-letniejj dziewczyn przy­
jąć tak wielką ofiarę^J.G.op.cit.s.24/.Ale Maria nie wahała się 
i już po kilkunastu dniach, przyjmując ps. .Wojtek" podjęła kon-

>(takty konspiracyjne. Stała się pierwszym kontaktem ((Jacka w sieci 
zewnętrznej wywiadu więziennego , oraz dra Z.Sliwickiego kierowni­
ka konspiracyjnej sieci wewnętrznej na Pawiaku.
Urzędowała także w  YII Komisariacie Policji na ul.Krochmalnej 
gdzie Patronat w obecności gestapowca przyjmował dla więźniów 
paczki.Systematycznie przemycała jako swoje drugie śniadania żyw­
ność dla więźniów głodujących w izólatkach, lub przenosiła nai 
sobie bieliznę dla osób które po ubadaniach“zostawały w samych 
łachmanach/St..Lesz czy liski ̂ igilK - zob. Z. Zby szewska ̂ Ministerstwo ,u 
s.* 312/.,
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Wszystkie sprawy załatwiała w sposób niezawodny i ^Long" korzystał 
z tego kontaktu w najtrudniejszych sytuacjach /J.G.op.cit. s.26/. 
Mimo pracy tak trudne j, pełne j napicia i wysokiego ryzyka Maria 
nie miała żadnej wpadki w czasie, swojej służby i dotrwała na Pawia- 
ku do końca jego istnienia*

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją w domu rodzinnym na 
Mokotowie. Maria włączyła się do walki-Najpierw na Mokotowie w Szta­
bie pułku „ Baszta" a następnie po przejściu kanałami do Śródmieścia 
w rejonie ul.Poznańskie/.Dnia 26-09*1944 przydzielona została do ba-

IV l(talionu AK 0Zaremba -((Piorun.
Swoją ofiarną i niebezpieczną pracę w Wywiadzie więziennym omal nie 
przypłaciła życiem. Ktoś wskazał na nią jako na zdrajczynię będącą 
w służbie niemieckiej. Gro ził& jej rozstrzelanie;.Dosłownie w ostat­
niej sekundzie uratował ją znajomy oficer AK,który znał sekret jej 
pracy /J.G.op.cit.s.32/.

Po Powstaniu Maria została wywieziona do kobiecego obdzu jenie­
ckiego - Stalag WI C Oberlangen, nr jeniecki 107071/318.

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i wstąpiła do Pomocni­
czej Służby Kobiet w formacjach lotniczych /PLSK/.

Rozkazem D-cy AK Nr 512 z 2.10.1944 została odznaczona Krzyżem 
Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari, zweryfikowanym w 1964 r. 
przez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie, nr karty 13089.
Odznaczona jest także Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Wojska.

W 1948 r. wyszła za mąż za por-Karola Haschka,który przebywał 
w czasie wojny w obozie jenieckim w Murnau.Wkrótce wyjechali do 
Australii, jakgdyby w ślad za łt Jackiem" który przeniósł się do 
Australii wprost z obozu jenieckiego /Murnau/. W Australii Maria 
Adamska-Haschek nie pracowała zarobkowo z/e względów zdrowotnych 
/zaburzenia nerwowe po przejściach wojennych/. Mąż - Karol Haschek 
pracował w kopalni jako elektryk.Zmarł .....

Maria i Karol Uaschkowie mieli dwoje dzieci: 
córka- Wanda Haschek-Hock,ur.l948 w Anglii.We te rymarz, prac .naukowy^ 

mieszka w Stanach Zjedn.A.P. 
syn - Janusz Kaschek , ur.1950 w Australii.iSaucsyciel,mieszka w 

Australii *
matka-Marta z Białkowskich Adamska,zm. w Warszawie w 1981 r.

pomagała córce w pracy konspiracyjnej.Prowadzony przez; nią 
kiosk z jarzynami stanowił punkt kontaktowy siatki więziennej 
/dostarczanie grypsów/.W czasie Powstania Warszawskiego pra­
cowała w jednym z punktów żywieniowych powstańczych w Śród­
mieściu. 26
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administracji państwowej dojechał aż do Rumunii.Wrócił z: 
tułaczki do Warszawy w 1940 r* Zmarł w 1941, 

brat cioteczny Marii Adamskie j-Has chek - Władysław Ryszkowski /(Ja cek1/ 
H Eabinicz1'/ wprowadził Marię do konspirac jirbył następnie 
jjej bezpośrednimijcontaktem i dowódcą w siatce łączności wię­
zienne j, towarzyszem walk w czasie Powstania Warszawskiego w 
Śródmieściu.Bardzo wysoko oceniany przez kierownictwo 
komórki l( 998l( był filarem konspiracyjnej siatki wywiadu wię­
ziennego przez cały okres okupacji,
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uczestniczyli m.in. marszałek 
senatu Adam Struzik, wicepre­
mier Aleksander Łuczak oraz 
wojewoda Bogdan Jastrzębski 
i prezydent Warszawy Stanisław 
Wyganowski. Przybyło też wie­
lu kombatantów.

Podczas uroczystości odczy­
tano list Lecha Wałęsy, w  któ­
rym prezydent pisze o znacze­
niu AK podkreślając, że żołnie­
rze podziemnej armii — ludzie
o różnych orientacjach poli­
tycznych — umieli pojednać 
się w  walce przeciw  w spólne­
m u wrogowi.

spory co do miejsca, w którym 
pomnik powinien stanąć. Część 
członków komitetu nie chciała 
podpisać aktu erekcyjnego.

— Nie było żadnego poważ­
nego konfliktu — wyjaśnił „Ży­
ciu” prezydent Wyganowski. — 
Jedynie kilka osób miało inne 
koncepcje, szczególnie w spra­
wie lokalizacji. Zwołałem ostat­
nio w ratuszu zebranie w tej 
sprawie i myślę, że zgodnie 
z wolą większości środowiska 
kombatanckiego pomnik stanie 
tu, gdzie wmurowano kamień 
węgielny. MBZ Fot. GRZEGORZ PRESSWmurowanie aktu erekcyjnego

z Austrai 
blicę par 
ną lotnil 
nad War
IW. LEONC2

— Czi 
wszystkie] 
skich, któ 
jąc walczć 
nierze RA 
naszych p 
będziemy 
gdyż zapfc 
cenę życia 
mistrz Oc

CENA 1 PEfiNY Rok 1, Nnmer 182, Londyn, czwartek, S sierpni®, 1944 i.

Historyczna depesza z Warszawy
Emm Krajowa rospesąk M f  o- Śtoileą!
W arszawa, dnia 2 sierpnia 1944 r. (Służba radiowa:)

M efa t Isąd u  na Eraj i J ta s a ź a s t  Główny Ersm  IrEjowef sieaeszą, że im a 
! sierpnia « godzinie' 5. pe połndain odćziały E ra ii Irsjew if wystąpiły <to dtwartej

walki o opanowanie Warszawy.
Waraawa, I sierpnia, I944r. godz. 9 rano (Siuiba Radiowa)

i ye s p o k o ju  ocze- 
f i  zaprawiona do

. . . . . . . . . _____ ______ poiskiejsp z barferz^ńskiis i
k rw aw ym  najeźdźcę  w  c i^ g c  n ie m a l p ię c iu  l a t  o kup ac ji, a ż  nad to

na atakowaniu Rządu* Kamomtfcnk agłosiły swą współpracę i pod* 
porządkowanie się'Delegatowi Rządu.* * *

Z Białej Podfesfeiej donoszą de Stolicy: W północnej części 
powiatu zosUiy nLkończone dzUinnin feojcwe oddziałów 34 p.tt. Armii

Stukasy bombardują 
Warszawę

Niemcy wprowadzają do 
wałki przeciwko powstańcom 
lotnictwo bombowe, głównie 
bombowce nurkujące (od nie­
mieckiego skrótu nazwy Sturm- 
kampfflugzeuge — Stuka nazy­
wane potocznie „sztukasam i”), 
które od tego dnia systematycz­
nie bombardują Warszawę.

Zapis w  diariuszu Sabiny 
Sebyłowej (zamieszkałej na 
Pradze): „Miasto walczy i pło­
nie. Naliczyliśmy rano 46 stu- 
kasów krążących nad W arsza­
wą. Bombardowały”.

Z dziennika Leszka Proro­
ka: „Po raz pierw szy operow a­
ły na naszym  odcinku sam o­
loty stukasy. N ie rzucały 
bomb, lecz krążąc na w ysoko­
ści 150 m etrów  ostrzeliw ały 
pozycje pow stańcze z broni 
pokładowej. W olę już artylerię 
lub atak «tygrystów». (...) D ru­
żyna moja otrzym ała nareszcie 
jeden rozpylacz — błyskawi- 
cę, typ produkow any w  kon­
spiracji. (...) Gdy ją p rzynie­
siono, zaczęliśm y oglądać, 
zwałszcza ci, którzy z bronią 
maszynową nie m ieli do czy­

nienia. Oglądający podawali 
ją sobie z rąk do rąk. Naraz je­
den ze strzelców, młody ślu­
sarz z fabryki Szpotańskiego, 
przygląda się kolbie ze zdu­
mieniem i woła: — Rany bo­
skie. Przecież ja te rączki 
przez pół roku na warsztacie 
robiłem. Mówili, że to do ku­
chenek elektrycznych.

Powszechna walka 
w catym [nieście

Z meldunku sytuacyjnego 
Dowódcy AK, gen. Tadeusza 
Komorowskiego „Lawiny”: 
„Walka ma charakter po­
wszechnej akcji w całym mie­
ście. (...) Początek walk był 
dość krytyczny, gdyż walczono 
o utrzymanie inicjatywy dzia­
łania. Obecnie inicjatywa znaj­
duje się w naszych rękach, co 
wyraża się ciągłym rozszerza­
niem stanu naszego posiadania. 
Nastrój i morale dowódców 
oraz żołnierzy — wspaniełe. 
Ludność z entuzjazmem współ­
działa w walce. Ulice miasta 
poprzecinane są licznymi bary­
kadami, na opanowanych 
obiektach flagi narodowe. (...) 
Nie obawiamy się niczego,

z wyjątkiem braku am unicji.” 
Kompania por. Zbigniewa 

Bryma „Zdunina” ze Zgrupo­
w ania AK „Chrobry II” zdoby­
w a Dworzec Pocztowy przy ul. 
Żelaznej róg Al.Jerozolimskich.

Na kolonii „Zdobycz Robot­
nicza” wracające na Żoliborz 
oddziały ppłk. Mieczysława 
Niedzielskiego „Żywiciela” to­
czą ciężki bój z Niemcami, tra- 
cjąc 37 poległych i 80 rannych.

Siedziba niemieckich 
władz 

w rękach powstańców

Oddziały AK opanowują Pa­
łac Blanka, Arsenał i Pałac Mo­
stowskich. W Pałacu Blanka — 
siedzibie niem ieckich w ładz 
miasta — pow stańcy biorą do 
niewoli dr. Herm anna Fribołi- 
na (zastępcę starosty miejskie­
go Ludwiga Leista) oraz 22 SA- 
manów, volksdeutschów, któ­
rzy z wyroku sądu wojskowe­
go zostają rozstrzelani.

W rozplakatowanej odezwie 
„Polacy!” Delegat Rządu RP na 
Kraj w iceprem ier Jan Stanisław 
Jankowski, przewodniczący 
Rady Jedności Narodowej Kazi­
mierz Pużak i Dowódca AK pi-

193S

1914

Cz}
Pam
prze
mor<
Boh
Angl
Osz:
Wkr
Pow

Niemiecka fa

szą: „Wałke 
lenie stolic 
Masy ludu ] 
pów, roboti 
walczą o Pi 
ną, Polskę 
społecznej, 
cy!” W ode 
publicznie i 
wej Rady W 

W odezv 
warszawskif 
stałych przy 
mendant Ży 
cji Bojowej 
„Antek” W2 
dni lud W 
walkę orężn 
mieckim. Bt 
bojem. (...) 1 
łych jeszcze 
ników ŻOB 
walki młod36



Fol GRZEGORZ PRESS

g u  n i e j  j c i u z . u i u u s j u c i ł  l  l i i .

Bitwy W arszawskiej 1920 ro­
ku u św ie tn iły  K om pania Re­
prezentacyjna W ojska Polskie­
go i orkiestra lotnicza. Na uro­
czystość przyjechała z A ustra­
lii w dow a po dow ódcy „Libe- 
ra to ra” i jego siostra oraz lo t­
n icy  z W arsaw  44 Club. O bec­
n i byli rów nież p rzedstaw i­
ciele am basad A ustralii 
i W ielkiej Brytanii oraz dele­
gacje kom batanckie.

Samolot „Liberator”, należą­
cy do dyw izjonu bombowego 
Brytyjskich Królewskich Sił Po­
wietrznych, niósł pomoc po-

r a im t ju  u z .ie s itju iu  ćuiiB iyiuui-
skich lotników, którzy zginęli 
w e w rześniu 1944 r. pod War­
szawą uczcił wczoraj w icepre­
zydent USA Al Gore. Złożył 
kwiaty na płycie pom nika po­
święconego zestrzelonym przez 
niem iecką artylerię lotnikom 
w  Łomiankach-Kiełpinie. 
W uroczystości wziął też udział 
dow ódca Wojsk Lotniczych 
i Obrony Powietrznej generał 
dywizji pilot Jerzy Gotowała 
oraz kombatanci. W iceprezy­
dent Gore złożył także k w ia ty  
na grobach polskich żołnierzy 
z arm ii „Poznań” i „Pomorze”.

z Australii, aby odsłonić ta­
blicę pamiątkową poświęco­
ną lotnikom, którzy zginęli 
nad Warszawą.
M. LEONCZAK-SZULC, PAP

— Czcimy dziś pam ięć 
wszystkich lotników brytyj­
skich, którzy zginęli pomaga­
jąc walczącej Warszawie. Żoł­
nierze RAF byli równolatkam i 
naszych powstańców. Zawsze 
będziem y o nich  pam iętać, 
gdyż zapłacili cenę najwyższą, 
cenę życia —  pow iedział bur­
mistrz Ochoty Maciej Rayza-

J.P.
Mordercy Polski!

ISIS r. — Sow iety napadają na Polską, rabują 
i mordują na K resach, we L w ow ie
i W ilnie.

1939 r. — Sow iety rabująK resy,Lw ów i W ilno;
mordują Polaków .

1944 r. — Sow iety zajmują Kresy, W ilno , 
Lwów, Lublin; Ukraińcy mordują 
Polaków  w Lublinie.

Czy taki ma być los całej Polski?
Pamiętaj losy państw bałtyckich  po zajęciu  
przez Sow ietów  w 1939 r. B olszew icy  już 
mordują Polaków  w W ilnie.
B olszew icy i H itlerow cy n iech  się w ytęp ią !  

A nglia i Am eryka są b lisko zw y cięstw a !  

O szczędzać siły  i przygotow ać się!

W krótce wybije i nasza godzina !

Pow stanie to służba dla S o w ie tó w !

Piłsudczycy
Niemiecka fafszywka-uiotka zrzucana 3 .08 . z samolotów niemieckich

szą: „Walka zbrojna o wyzwo­
lenie stolicy rozpoczęta! (...) 
Masy ludu pracującego — chło­
pów, robotników i inteligencji 
walczą o Polskę Demokratycz­
ną, Polskę sprawiedliwości 
społecznej, Polskę ludzi pra­
cy!” W odezwie tej ujawniono 
publicznie fakt istnienia Krajo­
wej Rady Ministrów.

W odezwie „Do obrońców 
warszawskiego getta! Do pozo­
stałych przy' życiu Żydów!” ko­
m endant Żydowskiej Organiza­
cji Bojowej Icchak Cukierman 
„Antek” wzywa : „Od trzech 
dni lud  Warszawy' prowadzi 
walkę orężną z okupantem  nie­
mieckim. Bój ten jest i naszym 
bojem. (...) W zywamy pozosta­
łych jeszcze przy życiu bojow­
ników' ŻOB oraz całą zdolną do 
walki m łodzież żydowską do

kontynuow ania oporu i walki, 
od której nikom u nie wolno 
stać z dala. W stępujcie do sze­
regów pow stańczych!”

Komitet Centralny PPR 
w  odezwie „Obywatele Stoli­
cy!” pisze: „Zwycięski marsz 
naszych sojuszników na zacho­
dzie i Armii Czerwonej na 
wschodzie, która zbliżyła się 
pod  m ury Warszawy, umożli- 
wria nam  walkę o naszę stolicę. 
Nadeszła chwila, w  której każ­
dy z nas m usi dać z siebie 
wszystko. (...) Na bok wszyst­
kie właśnie i uprzedzenia! (...) 
Polacy! Godnie spotkamy 
wkraczającą w  m ury naszej sto­
licy Arm ię Czerwoną (...)”. Au­
torem  odezwy jest A leksander 
Kowalski „Olek”.

Niem ieckie sam oloty zrzu­
cają ulotkę podpisaną: „Piłsud­
czycy”, w  której czytamy 
m .in.: „Powstanie to służba dla 
Sow ietów ”.

W ładysław  Bartoszewski 
„Teofil” w  m eldunku placówki 
informacyjno-radiowej „A nna” 
BIP Komendy Główniej AK p i­
sze m.in.: „W całym rejonie 
Marszałkowskiej z przecznica­
m i m iędzy placem  Zbawiciela 
a Alejami Jerozolimskimi, na 
barykadach i w  oknach na w ie­
lu  budynkach powiew ają flagi 
biało-czerwone. Nastrój ludno­
ści wobec walczących nacecho­
w any jest tak daleko idącą ser­
decznością i uczynnością, że 
po prostu zaciera się granica 
m iędzy walczącym i a w spół­
działającym i”.

Yirtuti militari

Adamska-Haschek Maria z domu Adamska „Urszula”, 
„Wojtek”, st.sierż. w  Pow staniu W arszawskim — kierow nicz­
ka kancelarii referatu II w  sztabie pu łku  AK „Baszta”, 26 IX 
1944 przydzielona do batalionu AK „Zaremba” — „Piorun”.

W niosek odznaczeniowy odtworzony.
Z w eryfikow ana jako odznaczona V irtu ti M ilitari V k la­

sy rozkazem  D ow ódcy AK Nr 512 z 2 X 1944 —  Komisja 
W eryfikacyjna AK, L.dz. 2312, Londyn, 31 X 1964 (Stu­
d ium  Polski Podziem nej, Londyn, akta Komisji W eryfika­
cyjnej AK).

N r krzyża —  13 089 (lista Biura Kapituły O rderu W ojen­
nego Yirtuti Militari, Londyn, s.13).
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gląd człowieka nie zmienia się tak  prędko. Jadwiga 
poznała mnie od razu i przez wszystkie m inuty spaceru 
czułem na sobie .jej spojrzenie, które paliło, jak  płomień.
Z kamienną tw arzą przechodziłem obok okna, za któ­
rym  biło przyjazne i współczujące serce. Wreszcie 
dziewczyna nie wytrzym ała, wyszła z budynku i p ra­
wie otarła się o mnie. Spojrzenia nasze skrzyżowały 
się na ułamek sekundy. Z obojętnością odwróciłem gło­
wę. Dawno nie przeżywałem takiej męki.

Wreszcie zapisano mnie w transport. Zbiórka więź­
niów odbyła się na tym  samym podwórzu, tuż koło de­
pozytów. Godzina była szara, budziło się dopiero słoń­
ce więc bez obawy spoglądałem na puste, zamknięte 
okno. Było to moje pożegnanie z dotychczasowym ży­
ciem, z pracą i z ludźmi, których tak  trudno było opuś­
cić, których przecież kochałem . . .

* * *

W kilka la t później, już po wojnie, przybyłem do Lon­
dynu. Los chciał, że znalazłem się w liczbie tych, k tó­
rym  udało się przetrw ać i odzyskać wolność. Po spot­
kaniu z żoną, natychm iast rozpocząłem rozglądać się za 
przyjaciółmi, od których oderwał mnie zły duch wojny.

W ciągu kilkunastu dni spotkałem M arysię Adam ską. 
Chodziła w mundurze lotniczym pomocniczej służby 
kobiet. Miała szczęście, dotrw ała na „Serbii" do pow­
stania, ale właśnie wówczas, już wśród swoich, o mało i 
nie straciła życia. Ktoś wskazał na nią, jako na  straż­
niczkę, k tó ra  poszła na służbę do Niemców. Od razu 
znaleźli się gorliwcy, którzy powlekli ją  na rozstrze­
lanie. W ostatniej dosłownie sekundzie uratow ał ją  
znajom y oficer, który  znał sekret je j pracy na Pawiaku. 
Dziś z mężem i dziećmi mieszka w Australii.

Od niej dowiedziałem się, że Jacek przeżył szczęśliwie,
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WSPOMNIENIE

Maria
ps.

^ W . U l j L

Po opanowaniu Polski, po podzieleniu się Nią z So­
wietami, Niemcy starali się ograniczyć swój udział 

w administracji kraju. Po zwycięstwie na Zachodzie 
i planach dalszej ekspansji oszczędzanie własnych 
sił było koniecznością. Tylko w sprawach bezpie­
czeństwa byli nieustępliwi, a jednak zachowali pol­
ską policję.

W latach 1941-43 byłem szefem bezpieczeństwa 
Komendy Głównej AK, więc byłem z tymi sprawa­
mi związany jak najbliżej. Różnie się to układało

— w roku 1942 Niemcy aresztowali prawie wszyst­
kich polskich strażników na Pawiaku i zastąpili ich 
Volksdeutschami i sowieckimi Ukraińcami. Oddziału 
kobiecego jednak nie ruszyli. W tym samym 1942 roku 
sensacja. Jedna ze strażniczek z więzienia dla kryminalnych, 
podkomisarz Irena Jaszczyńska, zameldowała mi, że Niemcy po- 

.szukują polskich kandydatów do służby więziennej na Pawiaku.
Otwierały się możliwości, ale za jaką cenę? Pierwszy problem to 

ryzyko podwójnej roli, a drugi, co jeszcze bardziej narażało na po­
gardę, to służba dla gestapo. Bałem się, że nie będzie ochotniczek, 
a jednak myliłem się, nie doceniłem walorów naszego społeczeń­
stwa. Pierwszą kandydatką, i o niej to wspomnienie, była Maria 
Adamska.

Właśnie nadeszła z Australii wiadomość, że we wrześniu zmarła 
w szpitalu Maria Adamska, od zamążpójścia pod nazwiskiem

Haschek. Powróciłem do naszego pierwszego spotkania. 
Pośredniczył st. strażnik z Pawiaka Władysław Rysz­

kowski. Przyszła dziewczyna młoda, lat około 25, ja­
sna blondynka, o otwartym, ufnym spojrzeniu. Jed­
nocześnie z jej sylwetki biła trudna do opisania siła. 
Przedstawiliśmy jej zadania: oczekiwaliśmy ustnych 
meldunków ważnych dla gestapo, a więc i dla nas. 
Wszystko przyjęła bez dyskusji, złożyła przysięgę
i stała się naszym mocnym punktem na Pawiaku. 
Miałem wiele spraw na głowie, ale przez Pawiak 

przechodziły te szczególnie ważne i dlatego moje 
kontakty z Marysią były i ważne, i częste. Okazała się 

niezastąpiona: opanowana, rzeczowa, nienarażąjąca się 
na niepotrzebne ryzyko. W swej trudnej roli dotrwała 

do Powstania i właśnie wtedy zagroziło jej niebezpieczeństwo. 
Któryś z powstańców rozpoznał w niej strażniczkę z Pawiaka. 
Na szczęście jednak znalazł się świadek jej podwójnej roli.

Zobaczyłem ją dopiero po wojnie, gdy oboje znaleźliśmy się 
w Londynie. Marysia chodziła w mundurze Pomocniczej Służby 
Kobiet. Wyszła za mąż za oficera nazwiskiem Haschek i wyjecha­
ła z nim do Australii. Przez_długie lata prowadziliśmy koresponden­
cję, ale o spotkanie było już za trudno. Pierwszy zmarł mąż, a póź­
niej, we wrześniu 2004 roku, Marysia.

Trudno o piękniejszą sylwetkę Polki na tle tej straszliwej wojny.
p r o f .  JO z e f  G a r l iń sk i

1 WAL www.gozeta.pl/warszawa Poniedziałek 15 list

STOŁECZNA

-2 głębokim smutkiem informujemy, 
że dnia 6 listopada 2004 roku 
żmarla nasza Siostra i Ciocia -

Ś.P.

Anna Śmigiera
lekarz stomatolog-ortodonta, 

uczestniczka Powstania Warszawskiego, 
sanitariuszka Batalionu „Ruczaj”

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 
w poniedziałek, 15 listopada 2004 roku o godzinie 9.20 

w kościele św. Wincentego (drewniany) 
na Cmentarzu Bródzieńskim

rodzina

Dnia 9 listopada 2004 roku 
zmarła, przeżywszy 79 lat

Ś.P.

ini chemik

Henryka Jelińska
uczestniczka Powstania Warszawskiego

porucznik Armii Krajowej, 
byty pracownik Instytutu Chemii Ogólnej 

oraz Ministerstwa Przemyślu Chemicznego.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 
dnia 17 listopada 2004 roku o godzinie 10.40 

w kościele św. Wincentego na Bródnie (drewniany), 
po którym nastąpi wyprowadzenie na cmentarz miejscowy 

do grobu rodzinnego.

O czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

mąż, syn, synowa, wnuk
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00-272 WARSZAWA <
tel.83l-63JGiiaianie w konspiracji jest zawsze na ałuższą metę bardzo mę­

czące. Ciągłe ukrywanie się, ustawiczna, czujność, konieczność kłam­
stwa, nawet wobee najbiizszych, stają się po pewnym czasie po prostu 
nie ao zniesienia. uokucza także specjalny rodzaj samotnosci: nie 
ma ku kogo szukać raay, nie można się odprężać w -swoim codziennym 
otoczeniu.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa, gcty zacnoazi .Konieczność odegra­
nia poawojnej roli. Czasem wypełnienie zadania wymaga pozornego 
przejścia ao wroga, do nawiązania z nim widocznej współpracy. Jest 
to rola najcięższa, trzeba bowiem zdecydować sią nie tyiico na cią­
głe ryzyko zdemaskowania, ale na pogaroS własnego otoczenia. Matka 
może przekląć swego syna, ktorego uważa za zdrajcy, żona wyrzeknie 
się męża, orat wst^azic się będzie swej siostry.

A przeciez i ao takich zao.an zgłaszali się ocnotnicy. Były wsróa 
nich i kobiety. Dwie z nich specjalnie przychouzej. mi uziś na pamięć.

Wa wiosnę 194^ roiu otrzymałem rozkaz oabuuowania siatki wywiauu 
więziennego) Komenuy Gł. A.K. - Wa "Pawiaku1® aresztowano juz pra­
wie wszystkich strażników Kolaków, pozosoaiy tyiko strazniczki, aie 
panów aa. wsrod nich chaos, bo zo,yt wlexe organizacji nagabjwa±o je
0 pomoc prz.y “grypsach, a prowokacje uestyuo aopśinxaa,v reaziy. iNa- 
iez,ćiiux za wSze-Lkcfc ćc^ wprowaazio now^ca xuazi, pracujących 't&.Lao 
<jlxćl AsK« i aosolutnie pewnych. Mężczyźni już nie wchodzili w grę, 
pozostawały tylko kobiety. Sprawa była piekielnie trudna, bo wpraw­
dzie co pewien czas przyjmowano nowe strażniczki, ale decyzja nale­
żała wyłącznie do Gestapo. Trzeba trafu, że właśnie ta instytucja 
pomogła mi w kłopocie. *

Niemcy z jakiegoś powodu nie zlikwidowali Dyrekcji Zakładów Kar- 
nycn. Na jej czele stał człowiek, którego okupanci uważali za swo­
jego, ale niebardzo mieli rację. Zgłosił się do mnie przez je­
den z myeh więziennych kontaktów i zaofiarował usługi. Zachowałem 
wszystkie środki ostrożości, ale oferta była przejęta. Był to wła­
ściwy człowiek, un przedstawiał kandydatki do straży więzienne j, któ„f̂  
akceptowało Gestapo.

w lecie 1942 roku dano mi znać, że jest wakans. Ciągle jeszcze 
nie miałem pewności czy znajdę odpowiednią osobę, ale czas naglił
1 decyzja była konieczna, wieczorem w prywatnym mieszkaniu przed- 
sta.iono mi kandydatkę. Była to-młoda dziewczyna, dziecko warszawy, 
nie dająca po sobie poznać co myśli i co odczuwa. Rozmowa była dla 
mnie trudna. Cóż miałem do ofiarowania? Pracę na Pawiaku, jakby
w paszczy lwa, straszliwe ryzyko dekonspiracji, pogardę otoc^zenia.... 
Oczti!$Tś cie była to służba dla Kraju, ale jaka < Nie doceniałem dziet^
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czyny . G-dy zabierałem sis, do odejścia zdecydowany, że odbędziemy" 
jeszcze jedną rozmowy, posłyszałem słowa: "Pan mi powieaział o co 

/chodzi i ja znam sekret. Pan mnie musi przyjąć". W niewiele ani 
późnie.ilMarysia ADAMSKA /pseudonim "Y/ojtek/ pełniła już służbę na 
Pawiaku. w pracy dla wywiadu więziennego była niezawodna. Sprzy­
jało jej szczęście i dotrwała do ao powstania. Dopiero wówczas e 
omal nie przypłaciła ży ciem swej decyzji. litoś oskarżył ją o wy­
sługiwanie się Gestapo i ty lico. cudem uniknęła śmierci. Dziś z mę­
żem i dziećmi mieszka w Australii. Mam nauziej^, ze jest szczę­
śliwa.

W kilka miesięcy po zwerbowaniu Marysi otrzymałem wiadomość, 
że otwiera się nowa możliwość, i'ym razem praca urzędnicza w depo­
zytach Pawiaka. Punkt by i świetny, bo Każdy więzień powinien 
przejść przed umieszczeniem w celi przez pokoik depozytów, tam 
także musiała być przekazywana lista każdego transportu do Oświę­
cimia czy innego obozu śmierci, p o  gorączkowych poszukiwaniach 
jeden z mych kontaktów doniósł, że ma kandydatkę, która chce się 
podjąć tej pracy. Wa spotkanie udałem się z mym blikpim współpra­
cownikiem. Jakże dziwne wrażenie przeskoku do jakiegoś nowego nie­
realnego świata. Jesteśmy w okupowanej warszawie, mówimy o terro- 
rze, więzieniach,u-estapo, a naprzeciwko nas siedzi mioue stworze­
nie, z którym każdy z nas chętnie poszedł by na zabawę, aie angażo­
wać je do takiej pracy ....,? I znów jakaż pomnika i Powieu. ziano 
nam: "Niech Panowie nie$^dzą, że ja nie wiem na co się narażam, 
ale nie o to cńodzi. Chcę pracowac w ty ch depozj tacn". Stanęło 
na tym, żeVJadwiga JEZIERSKA przez całymiesiąc m e  dotknie pracy 
konspiracyjnej, by najpierw oswoić się z nowym otoczeniem. Taki byi 
moj wyraźny rozkaz, aie złamano go juz drugiego dnia. Otrzymałem 
pełną listę nowego transportu do Oświęcimia, a naszej Jadwigi 
/pseua. "Ryszard/ nie oddałem pod sąd wojenny. Gdy w parę mie­
sięcy później sam trafiłem na rawiak, w innym nieco charakterze, 
wiaywaiem ją'od czasu do czasu podczas krótkich spacerów po pou- 
woi-ku więziennym, bo depozyty graniczyły z tym podwórkiem. Jakże 
ciężko było miiudawac f ze jej nie znam. wymagały xego zasady bez­
pieczeństwa. Wówczas sądziłem, że jej nigdy 'nie zobaczę, aie los 
zrząaził inaczej, w roku 1949, bawiąc w Sztokholmie, odwiedziłem 
szwedzkiego inżyniera, którego zoną była i jeot nasza dawna pracow- 
niczka depozytów. G-estapo aresztowało ją w jesieni i943 iojui i po 
śledztwie wysłało do Oświęcimia. Stamtąd trafiła ao Rgtvensbriick, 
a po zakończeniu wojny do Szwecji i tam poznała swego męża.
Dziś dom jej rozbrzmiewa głosikami dziecięcymi i życie Toczy si^ 
spokojnie, wiem, ze jest szczęśliwa.-

/-/ J. Garliński.
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'  00-172  WARSZAWA
teł.83l-63-i4i»2iaianie w konspiracji jest zawsze na dłuższą metę bardzo mę­

czące. Ciągłe ukrywanie się, ustawiczna czujność, konieczność kłam­
stwa, nawet wobec najbliższych, stają się po pewnym czasie po prostu 
nie ao zniesienia, uokucza także specjalny rodzaj samolnosci: nie 

ma ku kogo szukać rady, nie można się odprężyć w 'swoim codziennym 
otoczeniu.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa, gdy zachodzi Jconiecznosć odegra­
nia poawojnej roli. Czasem wypełnienie zadania wymaga pozornego 
przejścia do wroga, do nawiązania z nim widocznej współpracy. Jest 
to rola najcięższa, trzeba bowiem zdecydować sią nie tyijco na cią­
głe ryzyko zdemaskowania, ale na pogaraS Własnego otoczenia. Matka 
może przekląć swego syna, ktorego uważa za zdrajcy, żona wyrzeknie 
bię męża, orat wst.yu.zic się będzie swej siostry.

A przeciez i ao takich iaaan zgłaszali się ochotnicy. Byiy wsróa 
nicn i kobiety. Dwie z nich specjalnie przychodzą mi aziś na pamięć.

j>Ja wiosnę 194^ roku otrzymałem rozkaz ouDuuowania siatki wywiaau 
więziennego Komenuy Gł. A.&. - iMa "Pawiaku" aresztowano juz pra­
wie wszystkich strażników Dolaków, pozosua^y tyiko strazniczki, aie 
panować wsrud nich chaos, bu zoyc wieie organizacji nagabywaio je
0 pomoc przy “grypsach, a prowokacje uestypo uopfełniaa.y reszty, ma- 
j.ezj&.x.ux za mSzeiK.̂  wprowauzic nowy on iuazi, pracujących
uia AaK. i absolutnie pewnych. Mężczyzni już nie wchodzili w grę, 
pozostawały tylko kobiety. Sprawa była piekielnie trudna, bo wpraw­
dzie co pewien czas przyjmowano nowe strażniczki, ale decyzja nale­
żała wy łącznie do Gestapo. Trzeba trafu, że właśnie ta instytucja 
pomogła mi w kłopocie. *

JSiemcy z jakiegoś powodu nie zlikwidowali Dyrekcji Zakładów Kar­
nych. Ma jej czele stał człowiek, którego okupanci uważali za swo­
jego, ale niebardzo mieli rację. Zgłosił się ofL-do mnie przez je­
den z mych więziennych kontaktów i zaofiarował usługi. Zachowałem 
wszystkie środki ostrożości, ale oferta była przyjęta. Był to wła­
ściwy człowiek, un przedstawiał kandydatki do straży więzienne j, kta-f̂  
akceptowało Gestapo.

w lecie 1942 roku dano mi znać, że jest wakans. Ciągle jeszcze 
nie miałem pewności czy znajdę odpowiednią osobę, ale czas naglił
1 decyzja była konieczna, wieczorem w prywatnym mieszkaniu przed- 
stawiono mi kandydatkę. Była to- młoda dziewczyna, dziecko warszawy, 
nie dająca po sobie poznać co myśli i co odczuwa. Rozmowa była dla 
mnie trudna. Cóż miałem do ofiarowania? Pracę na Pawiaku, jakby
w paszczy lwa, straszliwe ryzyko dekonspiracji, pogardę otoc^zenia....U/Oczll(LŚcie była to służba dla Kraju, ale jaka c Wie doceniałem dzień/"
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{-n ' ^  aczyny . Gdy zabierałem si^ do odejścia zdecydowany, że odbędzieufy" 
jeszcze jedną rozmowy, posłyszałem słowa: "Pan mi powieaział o co

/ chodzi i ja znam sekret. Pan mnie musi przejąć". W niewiele dni 
późnie .ilMarysia ADAMSKA /pseudonim "Wojtek/ pełniła już służbę na 
Pawiaku, w pracy dla wywiadu więziennego była niezawodna. Sprzy­
jało jej szczęście i dotrwała do ao powstania. Dopiero wówczas e*
omal nie przypłaciła życiem swej decyzji. Ktoś oskarżył ją o wy­
sługiwanie się Gestapo i ty lico. cudem uniknęła śmierci. Dziś z mę­
żem i dziećmi mieszka w Australii. Mam nauziejS;, ze jest szczę­
śliwa.

W kilka miesięcy po zwerbowaniu Marysi otrzymałem wiadomość, 
że otwiera się nowa możliwość, i'ym razem praca urzędnicza w depo­
zytach Pawiaka. Punict był świetny, bo Każdy więzień powinien 
przejść przed umieszczeniem w celi przez pokoik depozytów, tam 
także musiała być przekazywana lista każdego transportu do Oświę­
cimia czy innego obozu śmierci, p o  gorączkowych poszukiwaniach 
jeden z mych kontak,tów doniósł, że ma kandydatkę, która chce się 
podjąć tej pracy. Ma spotkanie udałem się z mym blikpim współpra­
cownikiem. Jakże dziwne wrażenie przeskoku do jakiegoś nowego nie­
realnego świata. Jesteśmy w okupowanej warszawie, mówimy o terro­
rze, więzieniach,U-estapo, a naprzeciwko nas siedzi młoae stworze­
nie, z którym każdy z nas chętnie poszedłby na zabawę, aie angażo­
wać je do takiej pracy....? I snów jakaż pomyłka: Powiedziano
nam: "Niech Panowie nie$|£Lzą, że ja nie wiem na co się narażam, 
ale nie o to chodzi. Chcę pracowac w tych depozjtacn". Stanęło 
na tym, żeVJadwiga JEZIERSKA przez całymiesiąc nie dotknie pracy 
konspiracyjnej, by najpierw oswoić się z nowym otoczeniem. Taki DyŁ 
moj wyraźny rozkaz, aie złamano go juz drugiego dnia. Otrzymałem 
pełną listę nowego transportu do Oświęcimia, a naszej Jadwigi 
/pseua. "Ryszard/ nie oddałem pod sąd wojenny. Gdy w parę mie­
si- cy później sam traliłem na pawiak, w innym nieco charakterze, 
wiaywaiem ją'od czasu do czasu podczas krótkich spacerów po pou- 
worku więziennym, bo depozyty graniczyły z tym podwórkiem. Jakże 
ciężko było mijudawac f ze jej nie znam. wymagały tego zaaaa^ bez­
pieczeństwa. Wówczas sądziłem, że jej nigdy nie zobaczę, ale los 
zrządził inaczej, w roku 1949, bawiąc w Sztokholmie, odwiedziłem 
szwedzkiego inżyniera, którego zoną była i jest nasza aawna pracow- 
niczka depozytów. Gestapo aresztowało ją w jesieni i945 ro^u i po 
śledztwie wysłało do Oświęcimia. Stamtąd trafiła do R&vensbrtick, 
a po zakończeniu wojny do Szwecji i tam poznała swego męża.
Dzis dom jej rozbrzmiewa głosikami dziecięcymi i życie toczy ai^ 
spokojnie, wiem, ze jest szczęśliwa.-

/-/ J. Garlińbki.
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teł. 83i-63UEtiałanie w konspiracji jest zawsze na dłuższą metę bardzo mę­
czące. Ciągłe ukrywanie się, ustawiczna, czujność, Konieczność kłam­
stwa, nawet wobee najbliższych, stają się po pewnym czasie po prostu 
nie ao zniesienia. DOKucza także specjalny rodzaj samoinosci; nie 

ma sa kogo szukać raay, nie można się odprężyć w ‘swoim coaziennjim 
otoczeniu.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa, gay zachodzi Konieczność odegra­
nia poawojnej roli. Czasem wypełnienie zadania wymaga pozornego 
przejścia do wroga, do nawiązania z nim widocznej współpracy. Jest 
to rola najcięższa, trzeba bowiem zaecydować sią nie tyiKo na cią­
głe ryzyko zdemasKowania, ale na pogaraS Własnego otoczenia. MatKa 
może przeKiąc swego syna, Ktorego uważa za zdrajcy, żona wyrzeKnie 
się męża, orat wstyuzic się będzie swej siostry.

A przeciez i ao taKich aaaan zgłaszali się ocnotmcy. Byd.y wsróa 
nich i Kobiety. Dwie z nich specjalnie przychouz^ mi uziś na pamięć.

Na wiosnę 194^ roKu otrzymałem rozkaz oaouuowania siatki wywiauu. 
więziennego Komenay Gł. A.&. - Na "PawiaKu:i aresztowano juz pra­
wie wszystKich strazniKow lolaKów, pozostały tyiko strazniczKi, aie 
panowai wsrud nich chaos, bo zoyt wieie organizacji nagabywano je
0 pomoc przy “grypaacn, a prowokacje uestypo aopiaiaij reszty. Ma-

za wSzej.Kcj. Ccn-̂  wprowauzie nowycn j.uazi, pracujących iĴ J.Ko 
uxct AsK. i aDsolutnie pewnych. Mężczyzni już nie wchodzili w grę, 
pozostawały tylko kobiety. Sprawa była pieKielnie trudna, bo wpraw­
dzie co pewien czas przyjmowano nowe strażniczki, ale decyzja nale­
żała wyłącznie do Gestapo. Trzeba trafu, że właśnie ta instytucja 
pomogła mi w kłopocie. *

Niemcy z jakiegoś powodu nie zlikwidowali Dyrekcji Zakładów Kar- 
nycn. Na jej czele stał człowieK, Którego oKupanci uważali za swo­
jego, ale niebardzo mieli rację. Zgłosił się o^do mnie przez je­
den z mych więziennych kontaktów i zaofiarował usługi. Zachowałem 
wszystkie środki ostrożości, ale oferta była przejęta. Był to wła­
ściwy cziowiek. un przedstawiał kandydatki do straży więzienne j, Kto.-̂  
akceptowało Gestapo.

w lecie 1942 roku dano mi znać, że jest wakans. Ciągle jeszcze 
nie miałem pewności czy znajdę odpowiednią osobę, ale czas naglił
1 decyzja była konieezna. wieczorem w prywatnym mieszKaniu przed- 
sta.iono mi kandydatKę. Była to-młoda dziewczyna^ dziecko warszawy, 
nie dająca po sobie poznać co myśli i co odczuwa. Rozmowa była dla 
mnie trudna. Cóż miałem do ofiarowania? Pracę na Pawiaku, jakby
w paszczy lwa, straszliwe ryzyko dekonspirac ji, pogardę otoc-^zenia....

4  ̂ ■ ' :,a8&Oczk(Lście była to służba dla Kraju, ale jaka r Nie doceniałem dziełu
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-h-'i y i- s i  oczyny . Gdy zabierałem si^ do odejścia zdecydowany, że odbędzieufy" 
jeszcze jedną rozmowę, posłyszałem słowa: "Pan mi powieuział o co 
chodzi i ja znam sekret, pan mnie musi prz;, jąć11. W niewiele ani 
pózniejiMarysia ADAMSKA /pseudonim "Woj tek/ pełniła już służbę na 
.fawiaku. w pracy dla wywiadu więziennego była niezawodna, sprzy­
jało jej szczęście i dotrwała do ao rowstania. Dopiero wówczas e 
omal nie przypłaciła żuciem swej decyzji. litoś oskarżył ją o wy­
sługiwanie się Gestapo i tylko. cudem uniknęła śmierci. Dziś z mę­
żem i dziećmi miesząca w Australii. Mam nauziej^, ze j^st szczę­
śliwa.

W kilka miesięcy po zweroowaniu Marysi otrzymałem wiadomość, 
że otwiera się nowa możliwość. 'xym razem praca urzędnicza w depo­
zytach Dawiaka. Punkt był świetny, bo każdy więzień powinien 
przejść przed umieszczeniem w celi px*zez pokoik depozytów, tam 
także musiała być przekazywana lista każdego transportu do Oświę­
cimia czy innego obozu śmierci, ro gorączkowych poszukiwaniach 
jeden z mych kontak,tów doniósł, że ma kandydatkę, która chce się 
podjąć tej pracy. Na spotkanie udałem się z mym blik&im współpra­
cownikiem. Jakże dziwne wrażenie przeskoku do jakiegoś nowego nie 
realnego świata. Jesteśmy w okupowanej warszawie, mówimy o terro­
rze, więzieniach,u-estapo, a naprzeciwko nas siedzi młoae stworze­
nie, z którym każdy z nas chętnie poszedłby na zabawę, aie angażo
wac je do takiej pracy....? I znów jakaż pomyłka: Powieuziano
nam: "Niech Panowie nie$<|dzą, że ja nie wiem na co się narażam, 
ale nie o to chodzi. Chcę pracowac w tych depozjtacn". Stanęło 
na tym, żeVJadwiga JEZIERSKA przez całymiesiąc nie uotknie pracy 
konspiracyjnej, by najpierw oswoić się z no^ym otoczeniem. Taki o, 
moj wyraźny rozkaz, aie złamano go juz drugiego dnia. Otrzymałem 
pełną listę nowego transportu do Oświęcimia, a naszej Jadwigi 
/pseud. "Ryszard/ nie oadałem pod sąd wojenny. Gdy w parę mie­
sięcy później sam trafiłem na rawiak, w innym nieco charakterze, 
widywałem ją’od czasu do czasu podczas krótkich spacerów po pou- 
w u r k u  więziennym, bo depozyty graniczyły z tym podwórkiem. Jakże 
ciężko było m iju d a w a c  f ze jej nie znam. wymagały tego zasauj bez­
pieczeństwa. Wówczas sądziłem, że jej nigdy nie zobaczę, aie los 
zrządził inaczej, w roku 1949, bawiąc w SztokhoimiE, odwiedziłem 
szwedzkiego inżyniera, którego zoną była i jeot nasza dawna praco 
niczka depozytów. Gestapo aresztowało ją w jesieni x-oku i ]_

śledztwie wysłało do Oświęcimia. Stamtąd trafiła ao Rgtvensbriick, 
a po zakończeniu wojny do Szwecji i tam poznała swego męża.
Dzis dom jej rozbrzmiewa głosikami dziecięcymi i życie xoczj si.6 
spokojnie, wiem, Zo jest szczęśliwa.-

/-/ J. Garliński.
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I<Maria Adamska-Haschek ps. j Wojtek
ur. 21.X.1918 w Warszawie .
córka Władysława i Marty^głałkowskiej

rodzeństwo: Maria /Adamska-Haschek/
Zofia
Zbigniew
Lucyna

Maria Adamska-Haschek uczęszczała do Szkoły Handlowej na ul.Górno­
śląskiej w Warszawie. Ukończyła ją przed wojną izaczęła pracować w 
FKO.Później w czasie wojny w sklepie a ostatnio na Pawiaku.

Do konspiracji wciągnął ją cioteczny brat Władysław Ryszkowski 
ps.j, Jacek^/zob. Józef Garliński- Matki i żony. Londyn 1962 wyd .Gryf / 
On był bezpośrednim kontaktem i dowódcą,;.7ojtka1!
I(Wojtek®' bez żadnej wsypy pracowała na Pawiaku do Powstania W-skiego 
tsrała udział w Powstaniu i została wywieziona do obozu jenieckiego. 

Po wyjściu z niewoli wyjechała do Anglii i pracowała w lotni­
ctwie polskim / jest jej fotografia w mundurze lotniczej służby pomo­
cniczej kobiel̂ .

Wyjechała z Anglii do Australii.Tak samo jak „ Jacek”' /".Rysz­
kowski/. Wyszła zaciąż za przedwojennego oficera zawodowego -Karola 
Haschka /nie żyje już/. Nie pracowała zawodowo w Australii ponieważ 
miała nerwowe zaburzenia /m.inn. utratę pamięci przez pewien czas/. 

Maria i Karol Haschkowie mieli dwoje dzieci:
córkę - Wanda Haschek-Rock /weterynarz,prac.naukowy/

2638 County Rd. 6C0 E
Mahomet IL 61853 - 9788 - U.S.A

syna - Janusz Haschek /nauczyciel/
NSW ,31 Sunbakers Prive 4̂

Foster NSW 2428 - Australia j

Matka Marii Adamskiej pomagała jej w pracy konspiracyjnej
prowadząc kiosk z jarzynami stanowiła punkt kontaktowy 
i jm&waŁa pośredniczyła w dostarczaniu grypsów.
Została odznaczona /córkal!kofia obiecała wyszukać 
i dostarczyć doda/tkowe informacje w tej sprawie/
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u  H f  O 3 L /m
:i?h,ab. Elżbieta Zamacha 

ul. Gagarina 136 n? 26, t=i. 65-17-344 
8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  * / ł Toruń 25 III 2003 r.

d ? .

Pani Maria Adamska-Haschek 

Alroy House Hostel 

Blaxland Street 

Singleton Helgta. NSW. 2330

Australia

Szanowna Pani,

Zwracamy się do Pani z prośbą o pomoc. Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” przygotowuje do druku Słownik wszystkich 

Kobiet odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari” (jest ich ponad 350) pod redakcją 

profesor Elżbiety Zawackiej. Tom I, zawierający biografie kobiet, których nazwiska zaczynają 

się na litery od A do G, a więc także Pani, ukaże się w tym roku. W związku z tym prosimy 

Panią o opracowanie relacji z przebiegu Pani służby wojennej na podstawie załączonego 

schematu. Prosimy o dołączenie zdjęcia (najlepiej z lat 40-tych, ale może być późniejsze), a 

także wszelkich dokumentów lub ich kserokopii związanych z Pani osobą (np. legitymacje 

odznaczeń, oświadczenia świadków, metryka urodzenia, świadectwo ślubu itp.). Materiały te 

są niezbędne do prawidłowego opracowania Pani biografii.

Szanowna Pani, dowiedziałyśmy się, że Pani jest zainteresowana dziejami AK, 

przesyłamy więc materiały na temat naszej Fundacji i działającego w jej ramach Memoriału 

Generał Marii Wittek. Mamy nadzieję, że zechce Pani nam pomóc w tak trudnych naszych 

zadaniach. Załączamy serdeczne pozdrowienia i z góry dziękujemy za pomoc.

Z wyrazami szacunku
3 ) o  tsp n Ol . O 
Dorota Kromp 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń 23 V 2003 r.

t r
Pani Wanda Haschek 

2638 Country Rd.

600 E Mahomed II 

/  .(fa. f£. ‘2/0^) 61 853 -9788

USA

Szanowna Pani,

Zwracamy się do Pani z prośbą o pomoc. Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” przygotowuje do druku Słownik wszystkich 

kobiet odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari (jest ich ponad 350) pod redakcją 

prof. Elżbiety Zawackiej. Tom I, zawierający biografie kobiet, których nazwiska zaczynają się 

na litery od A do G, a więc także Pani Matki Marii Adamskiej-Haschek, ukaże się jeszcze w 

tym roku. Niestety mamy bardzo mało materiałów o Pani Matce. W związku z tym prosimy 

Panią o opracowanie relacji z przebiegu służby wojennej Pani Matki na podstawie 

załączonego schematu>/Ważne są dla nas wszelkie nawet najdrobniejsze szczegóły. Prosimy o 

dołączenie zdjęcia Matki (najlepiej z lat 40-tych, ale może być późniejsze), a także wszelkich 

dokumentów lub ich kserokopii związanych z Jej osobą (np. legitymacje odznaczeń, metryka 

urodzenia, świadectwo ślub, oświadczenia świadków itp.). Materiały te są niezbędne do 

prawidłowego i rzetelnego opracowania biografii Pani Matki.

Przesyłamy materiały informacyjna na temat naszego Archiwum i działającego w jego 

ramach Memoriału Generał Marii Wittek. Mamy nadzieję, że zechce Pani nam pomóc w 

upamiętnieniu osoby Pani Matki.

3 <2 *. 
Hdt. *-c

Z wyrazami szacunku

1 2̂:
Dorota Kromp

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Zmarła marca 1983r. w Katowicach pochowana na cmentarzu Katowice 

Panewnik.

Zródła Prot. zb. 1, nr karty 84; D.K. 6801, 17 XI 1967; Biogr.Baza Komput. 

Muzeum Hist. m. Krakowa;

Małopolski Słownik Biograficzny Uczestników Działań Niepodległościowych 

1939-1956, s.45; Harcerki 1939-1945, s.153,182,472; Niekrasz J. AK na Śląsku, 

s.68,131,165;
\

Walter-Janke Z., W AK na Śląsku, passim; Starczewski M.,Ruch oporu 

passim;

Zawacka E. Szkice z dziejów WSK, s.135-137, fot.; Zawacka E., Czekając na 

rozkaz, s.
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Izabela Nowicka - Kuczyńska
02-635 W arszawa, ul. Płatow cow a 17, tel. 844-17-65

Szanowna Pani, 
od wielu już dni próbuję się do Pani dodzwonić - bez­
skutecznie.

bą wakacje,więc tenibardziej nie wiem kiedy Panią 
zastanę a mam kilka pytań,które uzupełniłyby tekst 
życiorysu Pani siostry - Marii. A więc:
1.czy udało się Pani odnaleźć jakiś dokument mówiący

o odsnaczeniu Pani matki? Bez tego nie możemy nic*napisać.
2.czy Maria używała po ślubie podwójnego nazwiska 
Adamska-Haschek,czy poprostu Haschek?_

3 .czy dobrze pamiętam,że ojciec został we wrześniu B 
1939 zmobilizowany wraz z taksówką na potrzeby ad- Łministracji i dotarł z nią do Rumunii,czy do granic';

4.kiedy wrócił z tułaczki? ---.._ (ĵ o u
^ 5. gdzie wtedy pracowano powrocie,do 1941? W  JVfô .

6 . gdzie cała rodzina mieszkała przed wojną ?
7. czy wyouch Powstania zastał Marię w domu rodzin-

^ nymY ^  ^  ^  . f^Ov\ v \ V _
8 .czy wiadomo w jakim oddziale brała udział Maria w
Powstaniu? czy razem z,Jackiem/^.Rysżkowskim/?

9.czy wie Pani coś o innych ewentualnych odznacze­
niach Marii? Ua, ,/

10*co robił bratjZbigniew w czasie okupacji? '
gdzie był w Fowstaniu,w jakim oddziale,w randze? 
co robił i gdzie po wojnie?czy był w oflagu razemXX. \rz Jackiemv? czy w Murnau? K,

W ,  4 *^  0

\

i
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11.ile lat miał Karol Haschek kiedy się żenił? 
rog_ urodzenia i gdzie? Był zawodowym wojskowym 
ale w ^akim stopniu /randze/? 
w którym roku zmarł?

Przepraszam za tyle pytańale tak mało 
wiemy o takiej dzielnej osobie jak Pani siostra 
-Maria. Trzeba to odrobić.Proszę przeczytać 
załączony tekst życiorysu.Jest za krótki,za 
lakoniczny.
Proszę sprawdzić czy nie ma pomyłek merytorycz­
nych.

Zależy nam bardzo na czasie, więc chociaż 
proszę do mnie zadzwonić i telefocicznie podać 
odpowiedzi wg numerów.Ja mam kopię.

I czy mogę podać że u Pani jest Archiwum ro­
dzinne?

Łączę serdeczne pozdrowienia

p.s. - nie będzie mnie w Warszawieok.tygodnia 
między 22-30.lipca
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Izabela Nowicka - Kuczyńska Warszawa 17.08.2003
02-635 W arszawa, ul. P łatowcowa 17, teł. 844-17-65

Szanowna Pani,
Profesor Elżbieta Zawacka, jedna z najwybitniejszych postaci pol­
skiej konspiracji w czasie II wojny światowej,kurierka zagraniczna, 
emisariuszka i jedyna polaka kobieta-^cichociemna'1 opracowuje obec­
nie książkę o kobietach odznacaonych Virtuti Militari.

Ja jestem jedną z jej współpracowniczek.
Ha liście kobiet uhonorowanych tym najwyższym polskim orderem wo­
jennym jest oczywiście również nazwisko Pani Matki.Mimo że jest 
onĄ wymieniane w wielu publikacjach mamy ciągle ogromne trudności
ze skompletowaniem wszystkich informacji*Dotarliśmy do p.Zofii Dąb­
rowskiej /siostry Pani Matki /która wiele nam powiedziała ̂.ale ciągle 
brakuje istotnych danych.

W związku z tym,pozwalam sobie - dla dobra prawdy historycz­
nej^ przesłać Pani /zał./ wstępny tekst biogramu Pani Matki z gorą­
cą prośbą o autoryzację i odpowiefii na kilka jeszcze pytań:
1.rok i miejsce urodzenia Pani Ojca - Karola Haschka
2.jaki miał zawód przed wojną? jeżeli był zawodowym wojskowym 
to w jakiej randze?

3.czy był w obozie w Murnau?czy w jakimś innym?
4.co robił po przyjeździe do Anglii ,po wojnie?
5►jaki zawód wykonywał w Australii? Pani Dąbrowska twierdzi,że 
chyba był elektrykiem w kopalni.

6 .Pani Matka przedostała się podobno kanałami z Mokotowa do 
Śródmieścia,ale w jakim oddziale walczyła? Jedna z relacji po­
daje że w baonie )(2aremba - Piorun" i że używała w czasie Powst* 
nia pseudonim^l(Urszula*'il(Honoratka? Mamy wątpliwości.

7.czy oprócz Oberlangen była jeszcze, w jakimś obozie?
/ przepraszamy za kłopot y ale bardzo nam zależy na utrwaleni 

w pamięci przyszłych pokoleń pięknej sylwetki Pani Matki.
A z powodu|?anowania reżimu komunistycznego przez kilkadziesiąt 1* 
niszczenia archiwów i już znikomej liczby osób żyjących z pokole 
nia!;które coś pamięta z tamtego czasu mamy wielkie braki i trud­
ności w zgromadzeniu materiałów do opracowywanych przez nas bio­
graf ii. będziemy bardzo wdzięczni za szybką odpowiedź i ewentuali 
za wszelkie dodatkowe informacje, kopie wszelkich tekstów o Mat*
lub Jej własnych

Łączę piękne ukłony i 3r^ienia z Polski
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